
M  130. Kraków 27Lipca.— Piątek. Rok 1840.
W ychodzi w  Krakowie

codziennie, w y jąw szy  niedziele i św ię ta .
Cena:

W 'K r a k o w ie  m iesięczna 5 z łp .; k w a rta ln a  14 z ło t. polska 
m oneta.

W k r a j u  k w arta ln a  razem  z przesyłka pocztow a 4 z ł r .  20 
kr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w biurze Expedycyi f / . v s r  przy rogu Szcze­

pańskiej ulicy Nr. 309.
P ieniądze p rz e sy ła ją  się b ezp ła tn ie  poczta  w prost do biura 

Expedycyi Czasu w y raz iw sz y  na  kopercie: P renum eracyjne
p ieniądze CZAS p ,'*y.jmują Się

OGŁOSZENIA, rozp raw y o d ezw y  w sz e lk ie g o  rodzaju. 
DONIESIENIA literack ie , k s ię g a rsk ie , h an dlow e, p rzem y słu. . ..... , .  , przem ysłowe,rolnicze itp.
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 

Za o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 

groszy następne po 3 groszy.
L i s t y

nie frankow ane nie prtsyjm ują  s ię . w yjąw szy 0(j sta łych  
lub znanych korespondentów.

I K S '  Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

K raków  2 6  lipca. Dzisiejszym wieczornym 
pociągiem kolei żelaznej przybył tu feltlm. Itaron 
Wohlgemuth mianowany gubernatorem cywilnym 
i wojskowym Siedmiogrodu, w  przejeździez W ie­
dnia do miejsca swojego przeznaczenia.

W arszaw a 2 3  lipca. VIII. Buletyn. ( W iado­
m ości od arm ii czynnej.')

— Z armii czynnej odebrano wiadomość, 
że jenerał feldmarszałek dowiedziawszy się 
w  nocy z 2go na 3ci lipca (1 4 g o  na 1 5 ty) o 
ruszeniu wojsk buntowniczych z Komarna w kie­
runku W aitzen, rozkazał pociągnąć do tego 
miasta 2niu i 3mu korpusom piechoty, znajdują­
cym się w  Hatvan i Gort. — Tymczasem jene- 
rał-major Książe Bebutow, zajmujący już 3/ ,5 
lipca z niewielkim oddziałem przodowym mia­
sto W aitzen, odkrywszy przednią straż nie­
przyjacielską w znacznej sile, odszedł za wieś 
Czufalu, dokąd i W ęgrzy za nim pociągnęli. 
Ale przybycie przedniej straży 3go korpusu, 
złożonej z 8miu batalionów piechoty, 8miu 
szwadronów jazdy, jakoteż 3  ci ej dywizyi lek­
kiej jazdy, zmusiło przednią straż nieprzyjaciela 
do cofnięcia się do St. Duka, gdzie sta ły  główne 
siły  jego, w  liczbie 2 6 ,0 0 0  ludzi z 6 0  działa­
mi. Tu rozpoczęła się żywa bitwa. Nieprzyja­
ciel rozpoczawszy ogień ze wszystkich dział 
swoich, attakować począł przednią straż na­
s z ą ,  sile w sz ę d z ie  z e  stratą został odpartym. 
A po świetnem natarciu, dokonanem przez pułk 
konno-muzułmański, dyw izyon Górsko-Kaukazki 
i Kozaków dońskich, pułki Nr 15 i 4 6 ,  które 
wrzuciwszy jazdę nieprzyjaciela na jego pie­
chotę, zm ięszały tę ostatnią i zrąbały przeszło  
1 0 0  ludzi; buntownicy ograniczyli się na samej 
kanonadzie. -— W  rozpraw ie 3/ir ,  lipca straci­
liśmy 2 5 0  ludzi, z których 165 ranionych. —  
W ojska 2go i ,‘lgo korpusów- piechoty stanow­
czo zatrzymały się w  St. Gartian. 4/1G lipca 
popołudniu. Tegoż dnia przybyła do W aitzen 
reszta wojsk Goergeja, tak, że miał pod bronią 
4 5 .0 0 0  ludzi i około 1 3 0  dział. — Dnia 5/17

lipca, jenerał-feldmarszałek miał zamiar ude­
rzyć na nieprzyjaciela około połndhia; gdy je­
dnak jego flankiery rozpoczęły z naszemi for- 
pocztami tyralierkę już o 7niej godzinie zrana, 
dla poparcia w ięc kozaków, posuniętym został 
naprzód pułk ułanów J. C. W . W . X . Kon­
stantego M ikołajewicza, który rozbił huzarów 
węgierskich, w zią ł nieprzyjacielską bateryę i 
wdarł się w ulice Waitzen: z zabranych w szak­
że d zia ł, •jedno tylko uprowadzić zdołał. —  
Dokonany przez niego attak przekonał, że nie­
przyjaciel już ustępuje. Piechota 3go korpusu 
ruszywszy bezzwłocznie naprzód, opanowała 
W aitzen, które zajmowała tylko straż tylna 
nieprzyjaciela. — W  ten sposób zniweczono 
usiłowania nieprzyjaciela, by się ocalić i przejść 
na południe, a dla ścigania cofających się bun­
towników ruszających po drodze do Watkert 
przedsięwzięto środki stosowne. — O stratach 
naszych, poniesionych ®/1T lipca, nie złożono 
jeszcze należnych raportów ; ale nieprzyjaciel 
musiał daleko większa mieć stratę w zabitych<t ę c
i ranionych. Zabrano mu w ciągu dnia 5/ ,T lipca 
dwa działa, I sztandar i do 1000 niewolnika; 
prócz tego z piechoty jego rozbiegło się wiele 
ludzi, których zbierają po lasach. — Główna 
armia austryacka, zostawiwszy znaczną liczbę 
wojsk dla obsaczenia Komarna z obu brzegów 
Dunaju, w yruszyła do Pesztu , zkąil pociągnie 
na Czegled i Keskemef, działać przeciwko 
buntowniczym wojskom, które się w tych miej­
scach pokazały.

AUSTRYA.
W iedeń 2 5  lipca. ( Z  tea tru  w ojny). W e­

dług urzędowych raportów główna kwatera księ­
cia W arszawskiego wraz z drugim korpusem 
armii przeniesiona została 22go b. m. z Aszod 
do Hatvan. Część armii powstańców cofnęła 
się do Nagy-Kata. Trzeci korpus armii, który 
ścigał nieprzyjaciela aż do llalassa Gyarmath, 
s to i  od 22go w  Gyóngyós. Dalsze ściganie ku 
Miskolczowi poruczone zostało jenerałowi Sass.

Nadeszłe dzisiaj listy prywatne z Rumy 22go

KARAITES.
W SPO M N IE N IE  Z. C Z E R K IR S S Y I

(C iąg  d«l»ay )

Koń bez wachania s i f , i a^° Ptak w leciał1 w gąszcz lasu; 
suknie moje poszły w kaw ałk i, a  ciało do krw i poraniły 
gałezie i ciernie przez które się przerzx nal. (.dyby tylko 
chodziło mi o w łasne ocalenie, byłbym  koma puścił sam o- 
p as . a sam szukał jakiej kryjówki; lecz niechciałcm losu 
mego odłączać od losu konia; z» co też nagrodził mi pro_ 
rok. Kule gw izdały koło mnie; kozacy nitzapt zestali pogo­
ni. A* tu patrzę: głęboki ja r  przedemną. koń zbieia siły 
i przesadza przepaść; na nieszczęście przedniemi tylko no­
gami schw ycił brzeg przeciwny, tylne w isiały "  powie izu . 
Nietraeae przytom ności, pnszczam ougle i zsuwam się w głąb 
przepaści. To go też ocaliło. Kozacy opodal patrzeli na cały 
ten wypadek, a  myśląc sobie, że pewnie już pomnie, puścili 
■ię w pogoń za Karagesem. Teraz to dopiero ścinała sit 
krew  we mnie. Z pomiędzy oczcrctńw w które się skryłem  
widziałem w s z y s t k o .  B ył to już koniec lasu ; kilkunastu 
kozaków’ pędem leciało po rów ninie: Karages puścił się 
wprost ku u im , lec* w chw ili, gdy z wielkim krzykiem 
mieli go Już otoezyśi zw rócił aię. i uciekł. Długo ścigab

go jeszcze : jeden z kozaków po dwa razy  już-już  zarzucał 
nań arkan. Mróz przeszedł mię od stóp do g łó w , zm róży- 
łem  oczy i zacząłem  się modlić. Gdym je  znowu otworzył... 
cóż u jrzałem ? Oto Karages z zadartym  ogonem ja k  burza 
d a rł przez pola, a kozacy szłapiąc na zhasanych koniach 
wracali na swoje stepy. A łłę! uszedłem największego 
niebezpieczeństwa! do nocy jednak zostałem  w jarze  bojąc 
się jakiej zasadzki. Aż tu słyszę koń rży  i parska nad 
brzegiem.... to by ł mój Karages. Od tej chwili jesteśm y n ie- 
rozdzielni.

Kasbicz opowiadając to ciągle g ła sk a ł swego rumaka i da­
w ał mu najpieszczcńsz.e nazwiska.

— Słuchaj! — mówił Agamel gdybym m iał stado pię­
ciuset, tysiąca klaczy, oddałbym je za twego konia.

— I uieźlebyś na tein w yszed ł— odparł Kasbicz — ale nie- 
mam go na sprzedaż,

— Słuchaj Kasbiczu — rzekł Agamet pochlebnym, pieści— 
wym g łosem .— T yś waleczny; a wiesz że mój ojciec boi się 
Hosyan i niepozwala mi iść w góry ; daj mi więc swego ko­
nia, a wszystko ci zrobię co zechcesz; skradne dla ciebie 
najlepsze strzelby mego ojca, i najlepszą szaszkę; a  szaszka 
to prawdziwa G urdyjska. dobądż ją  z pochew, ostrze samo 
pójdzie w ciało dziecięcia. Karacena mego ojca nierównie 
mocniejsza od twojej. Chceszże ją  mieć? — Kasbicz milczał.

Gd owej chwili — m ówił dalćj Agamet — gdym po pierw­
szy iaz  u jrza ł twego konia, jak  dęba s taw a ł pod tobą, a- 
tysiące iskier z pod kopyt sypał- sam niewiem co się działo

b. ni. donos/.ą że waleczny Ban wyruszy# prze­
ciwko nadchodzącemu z Banatu węgierskiemu 
jenerałowi Guyon i przeszedłszy Dunaj pobił 
W ęgrów na głow ę. Dwa bataliony węgierskie 
i 13 armat dostało sie w  rece zwycięzcy.

' (G. W .)
— O rozkładzie wojsk w  północnych W ę­

grzech dowiadujemy się z doszłych wczoraj ra- 
portów, co następuje:

„Główna kwatera księcia feldmarszałka P a-  
skiewicza była 21 go b. m. w  Aszod gdzie ró­
wnież drugi korpus armii sta ł obozem. Prze­
dnią strażą tego korpusu dowodzi jenerał T oł­
stoj który ściga aryergardę zasłaniającą odwrót 
nieprzyjaciela. Węgrami dowodzi w  tej stronie  
jenerał Dembiński. Trzeci korpus armii rossyj- 
skiej stoi nad brzegiem rzeki Ipoly frontem do 
miast górniczych: przednia straż jego znajduje 
się w Balassa Gyarmath: .w obwodzie miast gór­
niczych dowodzi rossyjski jenerał Grabbe. Kor­
pus Górgeya przedziera się przez Losoncz ści­
gany przez nadmienione korpusa od skrzydła i 
z tyłu. Czwarty korpus rossyjski stoi nad brze­
giem rzeczki Eger i pod Kapolną. Dywizya je­
nerała Paniutyna zajmuje Peszt i Budę. Pierw­
szy korpus austryacki maszeruje przez Stuhl 
Weissenburg do Foldvar. Drugi otacza Komar- 
no. Trzeci i rezerwowy stanął już dzisiaj w Kec­
skemet. (_ob. pow yżej.) ( Prs.j

Xagrzebskie „ N a rodne Xoviny“ donoszą że 
k o rp u s  fetdm. N u g e n t stoczył kilkogodzinną bi­
twę pod w sią Paliana obsadzoną przez Honwe- 
dów z korpusu Aulicha. Kraincy w zięli xvieś 
tę szturmem i 7 2  domy spalili. Kaniża poddała 
się bez wystrzału. Pod W . Kaniżą przyjdzie 
zapewne do stanowczego spotkania.

—  Listy z Kronsztadu donoszą że Bem który 
w rócił już do Siedmiogrodu energiczne czyni 
przygotowania do obrony Hermansztadu, i w  tym 
celu iletaszow ał oddziały swego korpusu do 
Gross-Scheuern i Salzburga. Hermansztad ma 
być z dwóch stron atakowany mianowicie przez

ze raną; to pewna że tylko to jedno miałem na myśli. Naj­
lepsze bieguny z stadniny mego ojca budziły we mnie po­
gardę; wstydziłbym się dosiąść którego. Od tej pory szczę­
ście odbiegło mię na praw dę; uciekałem w niedostępne sk a ­
ły , aby świadków niemi eć rozpaczy, i tam oddawałem się 
teskn im  marzeniom o twoim koniu: jego śliczna budowa, 
chód spaniały, bujna g rzyw a, mówiące oczy ciągle mi s ta ły  
na myśli. Umrę z tęsknoty mój Kasbiczu. jeżeli go mieć

1 niebedę.
Głos Agameta o s ł a b ł ,  z d aw a ło  mi sie s ły s zeć  j a k b y  łk a ­

n ie ; co mię tein więcej zd z iw i ło ,  żc ch a rak te r  tego chłopca 
nadzwyczaj b y ł  tw ardy ;  od lat n a j m ł o d s z y c h  niewidział g 
nikt aby łzę  jedne uronił.  Szyderczy  uśmiech b y ł c a ł a  od­

powiedzią Kasbicza.
— S łu c h a jn o ! — zaw o ła ł Agamet mocnym głosem ; gotow

jestem  na w szystko; widziałem jak eś dziś wieczór w patry­
w a ł  sie w moją najm łodszą siostrę, jakes ją  oczami po ły ­
ka ł. Nieprawdaż, cudnie tańczy! cudnie śpiewa! a  jak  h a ­
ftuje złotem! Sam turecki P adysza  niema równej kobiety 
w swoim haremie. Rzeknij tylko słow o, jedno słów ko Ka­
sbiczu. a siostra moja będzie twoją. Ju tro  czekaj mię w ina- 
łć j dolinie przy źródle, a sain ci ją  przyprow adzę. Spodzie­
wam sie że Bela w arta twojego konia?!...

Przez kilka chwil Kasbicz chow ał głębokie milczenie, w re­
szcie zamiast odpowiedzi, zanucił s ta rą  czerkieską dumkę, 
którćj treścią było porównanie pięknej dziewczyny z pięknym 
koniem , a sens moralny; że koń w yższość ma nad dziewrczyną.



2 C Z A S .

wojska idące do Kronsztadu i które w kraczają 
przez Rothenthurmpas s.

S iła  powstańców skocentrowanych w H er- 
mansztadzie ma wynosić 10 ,0 0 0  ludzi. R osja­
nie wyruszyli z Kronsztadu 14 b. ni.

— W edług prywatnych doniesień z W ęgier 
powstańcy po lewym brzegu 0  nu aj u pod Kalo- 
czą znaczne ściągają siły pod dowództwem Vel- 
tera i Galla. Jeśli wszystkie poślaki niemyłą 
przyjdzie zapewne w tej stronie do walnej ki- 
twy. Raja zajęta jest przez 4 0 0 0  powstańców. 
Najbliższe buletyny wojenne z tej pewnie oko­
licy będą datowane.

— Titel, M oszoryn, Giurgiewo i Willowo w 
obwodzie Czaj kaszo w są w ręku cesarskich 
i będą a tout p r ix  utrzymane. W szystkie szpi­
tale napełnione są chorymi i nowe zakładają 
sie. Z  Semlina i Mitrowicza wynoszą sie mie-e ć  c

szkańcy z majątkiem ruchomy m do Serbii, z <>- 
bawy wtargnięcia Madziarów. Trzech lekarzy 
przeznaczonych do armii działającej w Siedmio­
grodzie, przeszło jak  mówią do Węgrów .

- Z  Bukaresztu donoszą pod dniem 12 b. ni.
ż e  korpu s hr. C ia m - G a lla s  id z ie  do .S iedm io­
grod u  przez Tómoszki przesmyk i wkrótce ma 
stanąć w Kronsztadzie. Wojsko to bardzo by­
ło strudzone a i karność w jego szeregach nie­
co zwolniała. Jenera ł ('lam przywrócił ja . Po­
zostawiono w Czerneckim obozie 1000 zmar­
łych, a około 100 chorych żołnierzy. Saskie 
strzelcy i banaccy kraińcy najwięcej ucierpieli.

— Wiarogodne komunikacye pryw atne podają 
nam, pisze koresp. litogr. obraz postępów wę­
gierskiego powstania, z którego jawnie okazuje 
się , że fanatyzm w zrewolucyonizowanych oko­
licach do bezprzykładnej wzniósł sic wysoko­
ści. Ogłoszona przez Koszutha ludow a krftcya- 
ta, którą tu jako ostatni promyk rewolucyjnego 
o g n ia  u w a ż a n o , n ie p o z o s t a ła  b e z  sk u tk ó w . D n -
chowni w ornatach, poprzedzani kolosalnym mie­
czem czerwonym, takimże krzyżem i chorągwią 
z napisem, „Śmierć Rosyanom i Austryakom "  
podniecają lud do boju. W iększa część kano­
ników' Raabskich osadzona jest w  więzieniu.

Zapewniają, że siedziba rządu węgierskiego 
je s t teraz między Szekszard a R a ją  na statku 
parowym któiy w edług potrzeb}7 udaje się za 
wodą lub pod wodę i obsadzonj' jes t wojskiem 
i działami. Koszuth m iał przyrzec, ze w  dzień 
swoich imienin (w  końcu sierpnia) przybędzie na 
tym statku do Pesztu.

•— Feldm. hr. Schlick wyleczywszy się już z

Agamet napróżno p łak a ł, rzu ca ł sie i k lą ł  na czem św iat 
sto i; kasbicz niedał sie niczem w zruszyć, aż w końcu i cier­
pliwość jego p rzebrała  się : — niebędzie nic z tego, mój A ga­
mecie; zresz tą  choćbym go za Helę zam ienił, cóż na tern 
zy sk asz?  Czy mniemasz że na k a ra  ges a lada kto wsiądzie? 
Powiadam ci żebyś i trzech kroków n ieujechał, a onby rie 
z rzu c ił i karkhyś z łam ał.

Na taką wzgardę uczynioną jego honorowi jeździeckiemu, 
niemógł sic dłużej w gniewie pohamować Agamet. P o sły ­
szałem  jak  k i n d ż a ł  j e g o  zadzwonił o kolczatą zbroję K a— 
sb icza; i J d k  czetkieski rabuś silna dłonią porw ał chłopaka 
i cisnął nim o ścianę aż się ca ła  szopa za trzęsła . Docze­
kam y się pięknej awantury — pomyślałem w duchu — i nie- 
zw łócząc d łu że j, wpadłem do szopy ażeby posiodłać nasze 
konie na wszelki przypadek. Tymczasem w dworcu rozległ 
się ogromny h a ła s :  Agamet w rzeszczał na całe  g a rd ło , że 
go Kasbicz chce zabić; jaki-tnki rwie się do o ręża ; niesfor­
ny zgie łk  ogarnia w szystko; w y strza ły  g rzm ią, kule gwi­
ż d żą — ale Kasbicz już  dopadł siodła, dobył szaszki. i, czy­
sty  szatan wcielony — zdaw ało się że w yw ijając nią grad 
kul odm iatał. Peczoryn chciał koniecznie doczekać sie końca 
bitwy; ale gdym go zaczą ł namawiać do powrotu, usłuchał, 
więc drapnęliśmy, niechcąc narażać zdrowej głowy.

Kasbicz w yszed ł obronną ręką z tej ta rap a ty ; wszysey ci 
rabusie zazwyczaj szczęśliwie umieją się w yw inąć; są to 
czyste koty; zrzuć ich zkąd chcesz, a  zaw sze staną na nogi; 
przytćm tw arda dusza w nich mieszka, Pom nę, ja k  sam

bólu oczu odjechał wczoraj z Preszburga do 
swojego korpusu.

Gminy żydowskie w Peszcie i Budzie muszą 
według obwieszczenia feldm. Haynau, za oka­
zane rządowi rewolucyjnemu sympatye, dosta­
wić bezpłatnie dla armii ces. następujących ef- 
fektów: 4 0 ,0 0 0  płaszczów dla piechoty, 8 0 0 0  
dla konnicy, 40 ,000  par spodni dla piechoty, 
3 6 ,0 0 0  dla konnicy dalej 4 8 ,0 0 0  par trzewi­
ków, 15,000 par butów, 6 0 ,0 0 0  koszul, tyleż 
par spodni, 2 0 ,0 0 0  krawatów, 4 6 ,0 0 0  łokci 
sukna i 1500  cetnarów skóry, w  ogólnej war­
tości blisko dwóch milionów z łr. m. k. W szystkie 
te effekta muszą być dostawione częściowo co 
14 dni, w  całości zaś złożone w ciągu 6 mie­
sięcy. Każdy taki termin 14 dniowy choćby 
tylko na 24  godzin opóźnionjr pociąga za sobą 
karę 500  złr. w srebrnej monecie.

Prócz tego obie nadmienione gminy- slaroza- 
konue obowiązane sa dostawić kom odzie woj-

h e

skowej 100 koni zdatnych do użycia i umonto- 
wanych. (P rs .)

( Nota rządu Węgierskiego do Ludw ika  \  a-  
poleona i lorda Palmerston). independance 
Beige a za nią wiedeńskie dzienniki Presse i 
Lloyd podają treść noty węgierskiej wystoso­
wanej do rządów' francuskiego i angielskiego.

Węgry odrzucają w niej wszelką solidarność 
z polską i niemiecką reyvolucyą. W alka Ma­
dziarów nie jest walką rewolucyjną; niema ona 
innego celu jak  utrzymanie dawnej wigierskiej 
konstytucji. Dalekie od wszelkiej nieprzjjaźni 
naprzeciw Rosy i , W ęgry gdy In uledz miały 
wolałyby być wcielone do Caratu jak  poddać 
się habsburskiemu domowi, który je  oszukał i 
zdradził.

Polacy którzy wojnę w igierską popierają, są 
to tylko błędni rycerze, którzy z w łasnego po­
pędu  walczą z a  W ę g r y ,  n ie z a s z e z e p iw  szy w c a ­
le swoich warszawskich namiętności armii wę­
gierskiej, ta bowiem jest ant i austryjacką nie 
zaś anti-rosyjską. Z resztą armia węgierska 
wynoszącą 1 5 0 ,0 0 0  ludzi zaledwie 2 5 0 0  Po-

C /

lakóyv ma w swoich szeregach. Czyliż Car 
myślał kiedy uważać za powód wojny z Fran- 
cyą lub Belgią tę okoliczność że znaczna licz­
ba Polaków' służy w wojsku obu tych krajów?

Neutralne rządy mają zatem najsłuszniejsze 
prawo protestoyvania najenergiczniej przeciwko 
rosyjskej interw encji? do której W ęgrzy nigdy 
uzasadnionego niedali powodu, nigdy bowiem 
niewystępowali przeciw ko interesom, prerogaty­
wom i charakterowi rossyjskiego rządu.

Jeśli węgierscy emisarj'usze za granicą wspól­
nie działali z rewolucyjnemi Polakami, było to 
skutkiem zbytniej gorliyvosci, której rząd W ę­
gierski ani doradzał ani jej pochwala.

A jeśli biegli jenerałowie wr W ęgrzech słu ­
żący w' mowach swoich przy rozmaitych spo 
sobnościach ubliżyli nieco szacunkowi jaki przy­
należy imieniu Cesarza M ikołaja, postępek ta­
ki przypisać należy krw i Polskiej; naród zaś 
węgierski niemoże być zań odpowiedzialnym.

Taki jest prawdziwy stosunek W ęgier i ich 
rządu naprzeciw Rosyi.

Jeśli zaś R o sja , która granice nasze już prze- 
k rocz jła  i ziemię madziarską najechała, w swej 
niesłusznej wojnie przeciwko Węgrom wytrwa: 
wtedy to dopiero, ale tylko wtedy-, yvalka do­
tychczas miejscowa konstytucyjna, specjalna, 
stanie się rzeczywiście walką rewolucyjną. Ko­
szuth żadnego środka agitacji niezaniedba: 
wznieci on płomień powstania w krajach nawet 
W ęgry otaczających i poniesie rewolucją do 
wszystkich austryackieh, rosyjskich i tureckich 
prowincją.

Niema W ęgra któryby nieprzełożył śmierci 
nad utratę choćby najmniejszej cząstki  praw 
swoich; wszyscy zginą, albo konstyHicyą swoją 
utrzymają.

Naród posiada niewyczerpane zasoby; w iado­
mo jakie ma wojsko; walka długo trwać będzie 
jakikolwiek ma być jej wypadek.

Niech zatem Europa w mądrości sw ej rozw a­
ży czy pożytecznem jest do wzmocnienia rzą­
dów, do ustalenia konserwacyjnych interesów 
aby naród hierarhicznej i konserwacyjnej na­
tury dotego był przywiedziony, iżby jedynie we 
własnej rozpaczy czerpał swoje zapały. Niech 
Europa osądzi jak  dalece dopuścić można, aby 
rosyjska interwencja najgrawąjąc się z trakta­
tów w o jn ę  tę p r z e d łu ż a ła  i ab y  lę  tak zapalną
część kontynentu wystawiała na wszystkie niebez­
pieczeństwa nieprzejrzanego boju rozpaczy.4* 

NI EMCY.
4* Berlin d. 23  lipca. „Ge Pape a ete restau- 

re ! “ tak brzmi telegraficzna wiadomość z d. 16 
b. m. nadesłana przez generała Oudinot do P a -  
rj'ża, a przez dziennik belgijski „Independance" 
tutaj dziś nadeszła. R estauracja przez F ra n ­
cuzów !  P i e r w s z a  restauracja porewolucj jn a ! 
po której pójdzie druga, trzecia, czw arta, i ile 
ich być może, dopókąd dawny porządek rzeczy 
w  Europie nie będzie przywrócony.' Wszystko 
ku niej przygotowane — we F ran c ji, w  Niem­
czech, w  Prusiech, w Danii. I zaiste! kto na 
obecny stan izeczy w Europie bezstronnem

widziałem jednego C zerk iesa , który  podobien postrzelanej 
tarczy , na wylot przeszyty b y ł kilkunasta pchnięciami ba­
gnetów, a jednak s ta ł  na nogach i szaszka w yw ijał.

Niemogą też nigdy sobie darow ać, żem rozmowy, która 
pod szopą podsłuchałem . w tajemnicy niezachował. W ró­
ciwszy bowiem do twierdzy, niemiałem p‘r pilniejszego jak  
opowiedzieć ją  Peczorynow i z najdrobniejszemi szczegóły. 
Zwierzenie sie to. pociągnęło sk u tk i, pod wielu względami 
bardzo smutne.

W  cztery lub pięć dni po weselu najstarszej siostry przy­
b y ł Agamet do twierdzy, gdzie podług zwyczaju w stąpił do 
Peczoryna mającego zwyczaj traktow ać go różnemi łakocia­
mi. W łaśn ie  i ja  wtenczas nadszed łem : rozmawialiśmy o 
koniach, a Peczoryn szeroko się zaczą ł rozwodzić nad przy­
miotami Kasbiczowcgo konia ^pow iadając, że ma tyle ognia, 
tak prześliczny skład, nogi jak  u Antylopy, słowem , że ró­
wnego mu niezna! Oczy młodego Czerkiesa zaisk rzy ły  się 
na te pochwały: Peczoryn zd ał sie nieuważa na to, i pomi­
mo usilności mojej w zwróceniu na inne pole rozmowy, cią­
gle ją  w tym samym drażliwym przedmiocie prowadził.

Z a  każdą razą  co nas Agamet n a w i e d z . . ! ' ,  rozmowa to­
czy ła  się tylko o koniu Kasbiczowym. Młody Czerkies wi­
docznie cierpiał i n ik ł na zdrow iu; tęskn ił bowiem za ko­
niem, jak  się tęskni za najpićrw szą kochanką.

Po niewezasie odgadłem zam iar Peczoryna. którego zrazu
niemogłem zrozumieć.

Pewnego dnia gdy Agamet przyprowadzony do rozpaczv 
pow iadał, że sobie życie odejmie, rzek ł doń Peczoryn: Bi. -  
dny chłopcze, widzę że szalejesz za tym koniem: ale „ie- 
widzę sposobu jakbyś go dosta ł; księżyca niezdejmiesz re -
U m i Jednakże.... radbym wiedzieć, czćmbyś wdzięczność
swoją okazał temu. któryby cię posadził na grzbiecie k n - 
ragesa ?

V\ szystkobym dlań uczynił, coby zażadał — odparł Aga- 
met — wszystko a w szystko!

Jeżeli ta k , mogę ci być pomocnym. Karages bedzie 
!wój, lecz pod jednym warunkiem. I rzysiąż że go dotrzy­
masz, jakikolwiek on będzie.

— Przysięgam. Tylko niełudź mię płonną nadzieją. Ż ar­
tować z siebie niedam. Cóż chcesz za Karagesa w zamian?

( Dals*>j ciąg nastąpi).

cP rzepow iednia  na rok 18*Oj. W  pewnćm towarzystwie 
ubolewano nad nieszczęściami, jakie św iat dotknęły w obe­
cnym roku; na co pewien duchowny odezwał się ' iż niczem 
sa  w porównaniu jakie m ają spaść później. To,° co się dziś 
dzieje, jes t tylko przegryw ką do okropnego dram atu, zapo­
wiedzianego w tej przepowiedni: „Si Marcus pascabit. siA n - 
tonius pentecostabit, si Johannes in corpore stabit, totus mun- 
dus vae! clamabit.“ W ziąw szy tylko stoletni kalendarz do 
ręki a znajdziemy, że w roku 1886 Wielkanoc przypada na 
dzień św. iWarka, Zielone św iątki na dzień św. Antoniego, a 
Boże ciało na dzień św. Jana.
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okiem spoo-lada, trudno mu się d z iw ić , jeśli 
w ybierając pomiędzy dwoma złem i w ybiera  
daw niejsze. S zczeg ó ły  restauracyi rzymskiej nie­
wiadome je szcze , ale sarna lakoniczność depe­
szy . i w yraz R estauracya, każą się domyślać, 
że  papieżowi zostawiono nieograniczoną żadne- 
mi warunkami w ła d zę  rekonstytuowania pań­
stw a kościelnogo w ed le  upodobania. S zczęśc ie—  
że  papież św ia tły , który zna ducha czasu, i po­
trzebę reformy w id zia ł już przed rewolucyą. 
W ażniejszem  jest moralne znaczenie tego kro­
ku w  dzisiejszej politycfe europejskiej, a mia­
nowicie francuskiej. D ążność jćj tak w yraźna, 
że tylko ślepy jej się nie domaca. Tożsamo 
i tutaj. Rozejm duński jest rów noległym  re­
stauracyjnym  faktem obok rzymskiego. A  cho­
ciaż i rząd tym czasow y i zgromadzenie sejmo­
w e szlesw icko-holsztyńsk ie istotnie przeciw  ro- 
zejmowi temu protestow ały i do w szystkich  ga­
binetów niemieckich protestacyą sw oją w y sto ­
so w a ły . to Prusy prędzej z Danią się połączą, 
niż od warunków rozejmu odstąpią, który pod 
gw arancyą Anglii i pod w p ływ em  interw encji 
rosyjskiej zaw arty zosta ł. Tak będzie i z Niem­
cam i, bo Prusy zbyt są  ostrożne, aby dla do­
pięcia zamiaru sw ego utworzeniu państwa zw ią z­
kowego ryzykow ać się m iały na wojnę z A u -  
stryą a może i Rosyą. Prusy dzisiaj już o so­
bie tylko m yślą, aby uśmierzyć niebezpieczeń­
stw o , gotujące się  w ew nątrz kraju z powodu 
św ieżych w yborów. Hząd stanow czą poniósł 
kleske. L edw ie •/4 część  w yborców m iała w  nich 
udział, w liczając w  to naw et Poznańskie, kon­
sekwentne tak dalece, że  aż rumienić się trze­
ba Rezultat ten jest dla rządu niesłychanie  
ambarasujacym. ('o zrobić z sejmem mniejszo­
śc i?  Kto da nań pożyczkę? S łyszę , ze naw et 
I. Izb a , która b y ła  tylko odroczoną, gotuje 
protestacyą przeciw  zw ołaniu  takowej II. Izby. 
S ły s z ę  także, że  w  radzie ministrów pod pre- 
zydencyą samego króla b y ła  ju ż  m owa o roz­
wiązaniu obu Izb , a powołaniu stanów pań­
s t w a ,  jak  było w  p o ł ą c z o n y m  sejmie. To ro­
zumiem , bo ten to sejm uchwra lił prawo po­
wszechnych wyborów': sejm ten przywrócony
może sain legalnie ostatni krok rewolucj i odno- 
w ić i powrócić s ta tu s  </uo a n te , tj., rzeczy­
w isty , historyczny, tak zw any , ,Rechtsboden • 
państwa. Do tego w szystko zd ąża , i dla ego 
i sejm p rzysz ły , jeśli przyjdzie do skutku, ą -  
dzie tylko przejściem  do dawnego porządku 
rzeczy, który zresztą de facto już teraz eg zy -  
stuje — tylko w  formy konstytucyjne odziany. 
A le.ten  w łaśn ie  zew nętrzny pozór p raw a, ten 
fa łsz  w  dzisiejszym  stanie rzeczy, odejmuje 
rządowi ca łą  moralną s iłę  i na w ewnątrz, któ­
ra na zewnątrz zawarciem  rozejmu z Danią do 
szczętu stracona.
Stan dzisiejszege pozornego konstytucjonalizmu 
jest tem niebezpieczniejszym , że się opiera na 
zgw ałceniu  dawnego „Rechtsboden" w  ostatniem  
jego ogniw ie, prawie wyborczem  które przez 
seim połączony było  uchwalone. Dla tego też 
to powodu, ludzie parlam entowi, jak  Vinckc, 
g łów ni obrońcy podstaw y  praw a , w  przyszłym  
sejmie nie chcą mieć udziału. Dotąd rząd za­
chowuje bonne mine a mauvais jen . Trudno 
p rzew id zieć, co się stanie. Smutne położenie  
deputowanych K sięstw a , jakiego dotąd nie b y ło . 
D aw ny „Rechtsbodem" zach ow yw ał przynaj­
mniej prowincyonalny stosunę w po ączonym  
ogólnym sejmie. D zisiejeze niewyrozn.one w sp ó l-  
nictwo sejm owe amalgamuje zupę me m eresa
T- ■ , i -  • rrwałt stokroć w ięk-Rsięstw a z pruskiemu Jesttogw<r ą
k szy i nienaturalniejszy niż pierw szy, a o i roJ°

■ , . „ »r7VSzłosc mew ana konstytucya żadnego na przy
obiecuje wyróżnienia. To też ponieką Jf ' '.n' 
wrzg ląd , z którego dzisiejsze wybory "  vsie- 
stwie* uspraw iedliw ić się dają. Oczekiwanie o 
wriem od przyszłego  sejm u, który być tj lko n 
że  kom isyą re jestru jącą  oktrojowane przez  
rza d  p ra w a , oczekiw anie od tak złożonego sej­
mu sprawiedliwości dla K się stw a , jest czystem

złudzeniem , płonnem pium desiderium! A  prze­
cież kierujący opinią publiczną przewodnicy łi-  
oow i tak się zawzięl i  w  w y b o r a c h , że  lud nasz 
na żonv, na dzieci ,  na majutek,  na ż y c ie ,  ba 
nawet na zbaw ić nie duszy  zaklinali ,  aby po­
winności wyborcy  w terminie naznaczonym nic 
zaniedba ł.  R ząd  c ieszy ł  się z t e g o .  i po ch w a­
la ł  w dziennikach sw ych  gorliwość palryotów. 
polskich! Rząd  m i a ł  w tym interes ,  aby więk ­
szość w yb iera ła , i m ó g ł. i byłby korzystał z te­
g o , gdyby się tak było  sta ło . R zeczyw iśaie  
wyborcy polscy, chcąc niechcąc, postawili się  
przez sam akt wyboru na stronie rządu. Po­
wodem zaś do wyborów jedynym b y ł partyku­
larny', utylitarnj' interes K sięstwa. M yślicicż, 
że deputowani polscy na przyszłym  sejmie od­
powiednie temu interesowi zajmą stanowisko i 
będą się starali pozyskać spodziew ane dla kraju 
korzyści od tych, którzy im je  jedynie zaręczyć  
mogą? M yślic ież , że  siędą na prawicy? Bynaj­
m niej, tego zasady nie pozwalają. Z asiędąż  
w ięc na lew icy? Z apew ne, i będą podobno sami 
jedni stanowili o p o zy cją , tak jak w  le j  Izbie. 
Lecz cóż się stanie z ich mandatem? U tw orzą-li 
osobne kółko i zajmą osobne miejsca? M oże i to 
bo interes Księstw a jest osobny i partykularny. 
L ecz w tenczas niebędą wyobrazicielami zasad, 
niebedn reprezentantami idei narodow ej, t y l k o  
prostymi obrońcami, adwokatam i ad hoc. Po 
przedłożeniu spraw y posłannictwo się skończyło. 
Cóż potem? Jeźli spraw ę przegrają, a przegra­
ją niezaw odnie, będąże mogli protestować? ci, 
kiórzj' g w a łt ministeryalny dokonany przez pra­
wo w yborcze na konstytucji przystąpieniem do 
wyborów' uśw ięcili, którzy w brew  w i e k s z o s r i  
w  państw ie dopomogli rządowi do złożen ia  p o -  
w olnego mu w e w szystkiem  sejmu? S łow em  de­
putowani polscy muszą tą razą co chw ilę popa­
dać w  niezliczone sprzeczności tak z spraw ą  
wolności ogólnej jak  szczególnej polskiej, tak 
z opinia publiczną jak z prześw iadczeniem w ła -  
snem , a w  końcu po d ługich radach i naradach 
powrócić z kwitkiem do domu. inaczej być nie
m o ż e ,  g d y  k i o  w s z y s l k i e n i  b y ć  c h c e ,  m a j ą c  tyl­
ko jeden cel przed sobą. Deputowanych pol­
skich z K sięstw a można teraz już nazw ać po­
ganam i p o lityczn em i, bo w iary rządowej nie 
mają i mieć nie mogą lub n iecheą, w iary de­
mokratycznej w yrzekli s ię , p rzystąp iw szy do 
wyborów , w iarę polską przyw iązali do party­
kularnego interesu, który nią nie j e s t ,  będąc 
tylko bałwanem  politycznym. R ew olucja  b a ł­
wanowi temu przecięła  ręce i uogi kongresowe, 
a linia demarkacyjna g ło w ę  i kadłub odetnie.

B er lin  2 d  lipca. — (J^-Peszu telegraficzna  
z  F ra n k fu rtu  n . M . j  W ed łu g  nadeszłych  dzi­
siaj pewnych w iadom ości, tw ierdza R astalt pod­
dała się wczoraj bezw arunkow o, i w ojska pruskie 
miały w kroczyć do niej o godz. 5 wieczór.

C W iadomości b ieżącej. W ieść  o mianowa­
niu pana Schleinitz ministrem spraw  zagrani­
cznych potwierdza się: nominacja jego  ma być 
w dzisiejszym  wieczornym Staats-A nzeigerze. 
P. Schleinitz odjechał do Hanoweru zapew ne 
w  celu w ręczenia królowi pisma odw ołującego. 
\iew iad om o je szcze  jakie stanowisko zajmie p. 
B iilow . który dotąd kierow ał interesami w mi­
nisterstwie spraw zagranicznych. Zdaje się  że  
będzie mianowany posłem przy jednym z kró­
lew skich dworów niemieckich. Rząd tutejszy  
w y p ra w ił w  m issyi nadzwyczajnej do Kopen­
hagi barona W erther dotychczasow ego p osła  
pruskiego przj' dworze greckim.

—  W  wyborach otwierają się teraz nieco po­
m yślniejsze widoki dla sprawy niemieckiej. N a­
zw iska pp. B eckerath , A uersw ald , Camphau- 
sen widać już na w szystkich listach. Posiedze­
nia w yborców  odbywają się ciągle. Niektóre 
okręgi j  uż w yb ra ły  swoich kandydatów. Ka­
żd y okręg w ybierze w iększością g ło só w  9  kan­
dydatów i nazw iska ich przeszłe komitetowi cen­

tralnemu , który na zasadzie tych w ykazów  w jr-  
znaczy 9ciu deputowanych miasta Berlina. Tym 
sposobem zapobiezj się  podw ójnym wyborom.

—  P iszą z głów nej kw atery pruskiej w  W . 
ks. Badeńskiem , pod 22  b. m. „ D z iś  w  połu­
dnie komendant Baszt altu pułk. Tiedemanu ofia­
rował kapitulacją twierdzy pod warunkiem aby 
w szytkic części załogi mianowicie żo łn ierze , 
ochotnicy i cudzoziemcy jednakowo byli trakto­
w ani, albo żeby tym ostatnim dozwolono udać 
się do F rancji lub Szw ajcaryi. Jednocześnie 
odesłano w ziętego w niewolę majora Hindersin. 
Żądanie za łog i odrzucone zosta ło , postanowio­
no bowiem niew daw ać sic w żadne w arunki.

Decker który niedawno przybył z Ameryki jest 
teraz w Strasburgu, skąd wkrótce ma w rócii 
z wieloma innymi wychodźcami do Stanów zj< 
dnoczonvch. ( G .S .)

S Z W A JC A R IA .
B ern  17 lipca. W y d zia ł spraw iedliw ości i 

policy i przy radzie zw iązkow ej w y d a ł rozpo­
rządzenie do w ła d z  kantonowych w którem po­
leca im, aby przywódzców badeńskiego pow sta­
nia tak wojskow ych jak  i cyw ilnych z S z w a j-  
caryi w ydaliły . Jako takich wymienia pp. B ren- 
tano , S tr u v e , G o e g g , W erner. M ier o sła w sk ieg o , 
Sigla Dolla i kilku innych.

F R A N C Y  A.
P a r y ż  2 2 g o  lipca. Chociaż zgromadzenie 

nieodbjw a dzisiaj swoich obrad, przecież u- 
w-aga publiczna zajęta jest w y łączn ie  w czoraj­
sza dyskussyą nad prawem o druku. Dzienniki 
reakcyjne w ynoszą  pod niebiosa mowę M onta- 
lemberta. Trudno albowiem zaprzeczyć że mo­
w a  ta liczy się  do najświetniejszym i pomników' 
wym ow y lecz czyliż kunsztowne retoryczne fi­
gury zdolne zastąpić zdrow e rozumowanie i po­
zyskać w spółczucie  dla spraw y która nic ma 
w sobie dosyć dowodów żeby sw oją słuszność  
w ykazać. G łos Montalemberta p ełen  je s t  prze­
n o ś n i  i porównań. W  ż y w y c h  choć inoże 
zanadto czarnych barw ach przedstaw ia p o łoże­
nie chwili dzisiejszej — ale nie wspiera się na 
niewzruszonej p od staw ie, n ie  czerpie swoich  
dowodów z bezwzględnej zasady. Z apraw dę! 
dziwnie dwuznaczne jest postępowanie konser­
watystów7 w e  Francyi. Jeśli mamy w ierzyć ich 
słow om  pragną oni utrzymać istniejący porzą­
d ek , pragną utw ierdzić spokojność i zapobiedz 
dalszym w strząśnieniom , lecz pierw si rzucają 
krzyk trw ogi, w  czarnych obrazach malują o -  
kropność położenia budzą rozpacz i zw ątpienie  
w e w szystkich  prawych sercach. C zyliż tą dro­
ga  spodziew ają się dojść do przyw rócenia spo­
koju i ufności nad której brakiem nieustannie 
ubolewają? Nie je stże  to raczej rozmyślne i 
system atyczne zatrważanie um ysłów żeby je  od­
w ieść wii zam iłowania rzcczypospolitej i zw ró­
cić ich w spółczucie ku monarchii którą atoli ty i 
ko nową rewolucyą można w prow adzić? Co do 
nas biorąc pod rozw agę ogólny ciąg obecnych  
działań tak zwanej umiarkowanej partyi w  zgro­
madzeniu nic wątpiem y iż w iększość sejmowa 
uznajac sic g łośno hołdow niczką p o r z ą d k u  za

* tw b w > «  w *  l.vlokrotnic obalon, rą k , V-
r o b n i k ó w .  Czy ta forma ubóstw iona przez dzi­
siejsza w iększość parlamentu posiada w ięk sze  
niźli Rzplta zarody trw ałości i czyli w ięcej do 
potrzeb Francyi jest zastosowana o tem sądząc  
z ponawiających się nieustannie w strząsnień p o-  
watpiew ać neleży. Mybysmy sądzili że  każda 
forma równie jest zbawienna i jednakie posiada  
środki do uszczęśliw ienia ludów  lecz nie każda
przystaje do chw ilow ych usposobień narodu, a 
F r a n c j  a p rzeszłością  sw oją  aż nadto w y k a za ła  
iż nie chce zostaw ać pod w ła d z ą  monarchów.



4 C Z A S .

Daremnie przeto chcą jej narzucić znienawidzo­
na forme rządu bo ta tyle kroć skruszona, nie

C <5 C •  '

potrafi się dPitgo utrzymać i musi nowe wywo­
łać  wstrzaśnienie.

C

Mowę swoja zakończył Montałembert uroczy- 
stem wyznaniem iż żałuje że niegdyś zostaw ał 
w  oppozyey? gdyż wszelka w ładza jakakolwiek 
by ona bvła winna znaleść poparcie we w szyst- 
kicb miłośnikach porządku. Na tę zasadę zgo­
dzić się nie możemy umiemy szanować w ładzę 
i nie należymy do liczby tych szaleńców którzy 
burzą społeczne żywioły bez żadnej wyższej 
myśli ani celu, lecz nie tajno nam, iż od dawna 
minęły już te czasy kiedy niewolnicze poddanie 
się wszelkiej zwierzchności były obowiązkiem 
każdej jednostki.

W iek teraźniejszy szanuje rozum indywidual­
ny nadaje każdemu wolność sądzenia i czynno­
ści rządzących stawia pod wyrokiem opinii. 0 -  
pozyeya rządom Filipa zatracającym godność 
narodową i prowadzącym Francyą do brudnego 
koła egoizmu nie tylko była godziwą i uzasa­
dnioną, ale nadto wchodziła w poczet najświęt­
szych obowiązków obywatelskich. Kto Aviec 
so b ie  w y r z u c a  iż  s ic  p r z y ło ż y ł  c h o ć b y  w  d ro ­
bnej części do zwalenia w ładzy opartej na sa- 
molubstwie, ten albo upadł na duchu, albo też 
obłudnemi usty wymawia słow a które z sercem 
żadnego nie mają związku.

(W iadom ości bieżące). Zawieszenie obrad 
sejmowych z początku przez wszystkich prawie 
zalecane będzie przedmiotem burzliwych rozpraw 
a nawet jak  się zdaje zostanie odrzucone. Czę­
ste przejażdżki prezydenta i pogłoski o knowa­
nym przez niego zamachu na dzisiejszą formę 
rządu budzą przestrach we wszystkich stron­
nictwach. Powiadają bowiem, że skoro Izba 
zamkniętą zostanie prezydent wyda postanowie­
nie mocą którego przedłuży swoją w ładzę, znie-
sio  p o w s z e c h n e  w y b o r y  a natom iast z a p r o ś  a —

dzi koła wyborcze. Pod wpływem tych wie­
ści legitymiści łączą się z opozycyą i będą się 
op iera li odroczeniu posiedzeń. Orleaniści także 
nie zechcą pewnie bronić w  tej kwestyi gabi­
netu tak więc tylko środkowe stronnnictwo, to 
jes t koło parlam entarne  dotrzyma wierności 
rządowi. Ministeryum usilnie pragnie przepro­
wadzić projekt z a w ie s z e n ia  Izby spodziewa się 
bowiem, ż e  c h w ilo w a  przerwa parlamentarnej 
dyskusyi uspokoi nieco ogólne wzburzenie umy­
słów  i wymoże pomyślny w pływ  na giełdę, któ­
ra od niepamiętnych już  czasów w zupełnej zo­
staje stagnacyi.

Journa l de Rouen zamieszcza następną pro- 
te s ta c y ą  p r z e s ła n ą  mu p r z e z  k s ię c ia  K a ro la  B o ­

naparte
„Rzeczpospolita H zymska.“

„W  imię Boga, w  imię ludu Rzymskiego któ­
ry w ybrał swoich reprezentantów, w  imię ogo 
artykułu konstytucyi francuskiej ustawodawcze 
zgromadzenie Rzymskie protestuje w  obliczu 
W łoch w o b liczu  Francyi i całego świata prze­
ciw gwałtownemu najściu swojej rezydencyi 
dokonanemu przez wojsko francuskie 4go lipea 
1849 r. o godzinie ł  po południu.“

( tu  następują podpisy.)
Karol Bonaparte przybył jak  wiadomo pod 

eskortą policyi do Hawru gdzie w siadł na pa­
ro pływ  i udał się do Anglii.

QWypadki bieżące). Guizot przybył do P a­
ryża. Kiedy w ysiadał z paropływu w  Hawrze 
traf zdarzy ł, że z drugiej strony w jeżdżał do 
tego miasta książę Bonaparte Canino. Lud zbiegł 
się natychmiast pierwszego przy ją ł z widoczną 
niechęcią, a nawet z przekleństw}', drugiego

powitał głośnym radości uwielbieniu. Canino 
pragnie pozostać we Francyi pisał on do Du- 
faura o pozwolenie pobytu i chce się ubiegać 
o godność reprezentanta w departamencie Saóne- 
et-Loire.

Prezydent Rzeczypospolitej wyjeżdża jutro 
do zamku Hani. Chce on dziś zwiedzić to miej­
sce, w  którem niegdyś jako więzień przebywał. 
W  tych dniach mą być przedstawiony zgroma­
dzeniu projekt, żeby pensya prezydenta została 
powiększona o 600 .000  fr. Mówią, że przygo­
towane już jest postanowienie, mocą którego pa­
łac  w' St. Cloud będzie przeznaczony na letnią 
rezydencją prezydenta.

W Ł O C H Y .
Rzym. Rząd francuski ogłosiwszy telegrafi­

czną depeszę o przywróceniu rządów papieskich 
w Rzymie nie udziela żadnych późniejszy ch wia­
domości. Prywatne zaś doniesienia odbieramy 
dopiero z l ig o  i l2go lipca. Spokojność za­
czyna powoli zakwitać. Rozbrojenie miasta zu­
pełnie już dokonane. Aresztowania trw ają cią­
gle a 25  członkom Izby ustawodawczej nakazano 
wydalić się z Rzymu. lOgo lipca duchowień­
stwo przybyło do Oudinota z wynurzeniem wdzię­
czności za usługę jaką wojsko francuskie w y­
świadczyło ! dołowi. Reputacja sk ładała  się 
z kardynała Castracane, księdza Andrea wiel­
kiego jałm użnika, i arcybiskupa Milyleny jene­
ra ła  Dominikanów', jenerała i prokuratorajene- 
ralnego Bernardy nów, w reszcie naczelników ro­
zmaitych religijnych kongregacyj i stowarzyszeń. 
Oudinot pozdrowiwszy z nadzwyczajną grze­
cznością członków deputacyi, przepraszał ich 
w  długiej mowie iż sam nie z łoży ł im pierwej 
swego uszanowania, zasłaniając się ogromem 
swoich nowych obowiązków. Przemowę swoją 
temi słow y zakończył: „Dołóżmy wszyscy usil­
nych starań żeby usunąć ślady bezrządu i z a j ­
mijmy sic odbudow  aniem społeczeństwa. W asze
długie doświadczenie wasza dokładna znajomość 
miejscowych potrzeb, są dla mnie niezbędne. 
Liczę na wasze światło i w spółdziałanie. W oj­
sko i duchowieństwa są dwa wielkie ciała po­
wołane do ocalenia przyszłości. Zjednoczeni 
wspólnym węzłem, który stanów i naszą siłę, to 
jest posłuszeństwem i karnością potrafiemy roz­
budzić w  zachwianem dzisiaj społeczeństwie 
religijne uczucia i poszanowanie dla w ładzy te 
dwie dźwignie potęgi i zbawienia.44 Ksiądz An­
drea odpowiedział imieniem swoich towarzyszy; 
puczem deputacya oddaliła się przejęta uwiel­
bieniem dla pobożnego jenerała. Część miasta 
leżąca pod zamkiem świętego Anioła najwięk­
sze w  ciągu oblężenia poniosła szkody'. Blisko 
1 0 0  domów zostało zburzonych żeby odsłonić 
działa warow ni, które w  ciągu walki nieustanny 
sypały ogień na oblegających. Największy teatr 
w Rzymie Apollo należący do księcia Torlonia 
z podobnychże pow odów uległ zniszczeniu. W ia­
domo że w olność druku jest w Rzymie zawie­
szona, dziś nowego w tej mierze dowiadujemy 
się szczegółu. Ktokolwiek zechce wydawać dzien­
nik winien poprzednio uzyskać pozwolenie w ła ­
dzy wojskowej a następnie na 24  godzin przed 
wydaniem składać cały numer w biórze prete- 
kta policji.

Jenera ł Oudinot zw rócił senatorowi Sturbi- 
netti szpadę dowódzcy gwardyi oby'vate ŝ^‘ej 
w raz z grzecznym bardzo listem i biletem wizy­
towym. Sturbinetti p rzy jął ofiarowaną sobie 
godność.

Kapitan Colongi były dyrektor policyi za try- 
nmwiratu został uwięziony 12g° hpca w chwili 
kiedy wyjeżdżał do Civita-Vecchia. Znaleziono

podobno w  jego powrozie wiele kosztowności 
sztaby złota i srebra i 3 5 ,0 0 0  talarów gotówki.

A nkona 9 lipca. Jenera ł Wimpffcn w yjechał 
przed 4ma dniami do Gaety. Ma on zamiar 
obznajmić Papieża i jego doradzców z rzeczy­
wistymi duchem ludności rzym skiej, dla której 
przy wrócenie nowego rządu duchownych było­
by hasłem nowego rozruchu. Austrya wystę­
puje tutaj w obronie umiarkowanych i liberal­
nych idei i sprzeciwia się zbyt reakcyjnym 
działaniom papieskiego pełnomocnika, księdza 
Savelli.

A N  G L  1 A .

Mazzini przybył do Londynu z kilku innymi 
wygnańcami rzymskimi. Lord Malmesbury za­
pytał w  Izbic lordów ministeryum na jakiej za­
sadzie p. Mazzini otrzymał paszport angielski? 
M argrabia Lansdowne odpowiedział, iż konsul 
angielski w ydał paszport bez żadnych poprze­
dnich instrukcyj, z powodu, iż życie tryumwira 
było wystawione na niebezpieczeństwo w Rzy­
mie. W  takim zaś razie dyplomatyczni ajenci 
Wielkiej Brytanii mają prawo udzielić swej po­
mocy zagrożonym pod własną odpowiedzial­
nością.

C_______________________________ __________________________________________________-

W iadom ości handlowe i przem ysłow e.
\ Bucz acz  1(5 lipca. Ja rm ark  w U łaszkow ach b y ł o wie­

le więcej m dły jak  daw niej; wołów tłustych  m ało . k ra jo ­
wych ze 301) a z Rosyi trzy  p artye , które bez opłaty cła 
lak rosyjskiego jak  austryaekiego wpuszczono. Z uraw icń- 
scy spekulanci zapłacili parę po 1150 fr. m. k. ważyć mogły 
8 1/, ceni. Chude i robocze nadzwyczajnie drogie były . p ła ­
cono je  wiccej 100 r. m. k .,  a tak  wiele kupców potrzebu­
jących w ołów do roboty odjechało bez nich. Konie do liw e- 
runku zdatne bardzo b y ły  poszukiwane, lata , m iara a nawet 
mniejsze błędy niestanowńły żadnej trudności w p rzedąży .— 
Tabuny b y ły  liche i te zakupiono. Z Chocinia przypędzono 
średnich koni 3 0 , te po 130 fr. sprzedano z drugiej ręki. — 
Za okowitę płacono wyżej reńskiego za g arn iec .— Pszenicę 
z przyszłego zbioru kupowano po ł  fr. k. m. Urodzaje obie­
cują plenne zbiory, na piasczystych gruntach zaczęto żyto 
żąć . je s t p e łne , gdy prześcignie wysypie się. Ż yta już od 
wielu lat tak  dorodnego w ziarno nie było. W  sklepach 
hurtowi kupcy zakupili tow ary, płacili je  10°/B. lepiej jak  
przed para tygodni. — Siana zrobiono bardzo dużo dobrego. 
Kosarzy płacono 36 w. w. a w' niektórych okolicach i 5 0kr. 
w. w. Żeńcom płaci się od kopy 36 kr. w. w. — Szarańczy 
wygubiono dużo, jednak nie można powiedzieć, by niebez­
pieczeństwo dalszego jej postępu usunięte było — jeszcze 
niewzlatuje nie jes t wiec widoczną.

K urs papierów publicznych i pieniędzy.
K urs krakow ski z dnia 2fi Lipca. Pruski kurant ó ‘/a —

— Im peryały  ros. 35 20.. Kuble srebrne nowe 101, — 
Dukaty złp. 20 ęr. 20. — Listy zastaw ne Król. Polsk. 98.

K urs w ie d e ń s k i  z  dnia 2 0  L ip c a .  Metaliki 93*/4. — 
Metaliki I ł ' / . - Metaliki 55-56. — Akcyc Banku w ićdeńsk. 
1068.— Akcye Kolei żelaznej 111 '/,. — Dukaty au stry - 
ackie 28 S reb ro  19. — Im peryały  ros. 9- 56.

Kurs w rocław ski z dnia25 Lipca. Polskie papiery 95% .
— L isty  zastawne Król. Pol. 9 3 '/ . .— Akcye kolei żelaznej 

Krak. górno-szląskiej 85 '/,.
K urs lwow ski z dnia 20 L ip c a .  Dukat holenderski Ztr.  

o 48 kr. — Dukat austryacki 5 47. Pćłimperyałr 
ros. 9 52. -  Polski kurant 1 24. -  Hubei sr. ros. 1 54. 
Galicyjskie Listy zastawne 103 36.

T arg z b o ż o w y  K r a k o w s k i .  Dnia 27g0 lipca. 

P szenica  złp. 27—29 gr. —  ^U 10 *ł l>- 19—21 gr. -  
Jęczm ień  złp. 16—17 gr. —  Owtes zip. 15.

T arg  mniej ożywiony od zeszłego — żadnej spekulacyi- 
kupujący jedynie górale i piekarze miejscowi.

Małe partyjki nowego żyta sprzedawano po «łp. ! « % _ !  
Okowita złp. 4. 6. garniec.

t e a t r  n a r o d o w y .
W  Niedzielę 29go Lipca 1849. r . — Orygi­

nalny dramat w  3ch aktach:

„Zona Bandyty.“
w  d r u k a r ń 1 c z a s u .


